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Reklamacje nieopieczęto- 
wene wolne są od opłaty.

Wiadomości polityczne.
W wydziale konstytucyjnym  rady pań­

stwa toczy się od kilku dni zacięta walka. 
Delegacja polska zdecydowawszy się raz 
wreszcie porzucić swoje wyczekujące stano­
wisko , na którem  dotąd kraj nic zgoła nie 
z y sk a ł, stanęła przy obradach nad projek­
tem  ustawy o reprezentacji państwa, śmiało 
do walki o prawa autonomiczne i narodowe 
swego krajn. Już na poprzedniem posiedze­
niu wtorkowem nastąpiło — jak  to donosi­
liśmy wczoraj — dość silne starcie polskich 
członków tego wydziału z centralistam i, 
którzy opierają się zaciekle wszelkiemu 
rozszerzeniu autonomji krajów koronnych; 
a  jeszcze gorętszą była debata nazajutrz, 
gdy się wytoczyła kwestja o kompetencji 
rady państw a (§. 11. projektu). Polacy oświad­
czyli się przeciw temu paragrafow i, dowo­
dząc, że ścieśnia on jeszcze bardziej zakres 
działalności sejmów krajow ych, niż to czy­
niły patenta lutowe, i odejmuje im nawet 
takie sprawy, które sama praktyka im przy­
sądziła. Żądali oni przeto, ażeby w statucie 
rady państwa został dokładnie postanowiony 
zakres działalności sejmów krajowych z w y­
mienieniem czynności, które im przysłużają, 
a dopiero resztę chcieli pozostawić kom pe­
tencji rady państwa. Także niemieccy depu­
towani z Czech sprzeciwiali się wyliczaniu 
spraw należących do kompetencji rady pań­
stwa , w o b aw ie , ażeby nie zapomniano 
czego, eoby później Czesi mogli wciągnąć 
w zakres działalności sejmu krajowego. 
Przeważna jednak większość deputowanych 
niemieckich z panem Kurandą na czele od­
rzuciła wniosek Polaków i wywołała przezto 
bardzo drażliw ą debatę pięciogodzinną, która 
skończyła się bez żadnego rezultatu. Posło­
wie polscy są z tego powodu mocno obra­
żeni i to całkiem słusznie, a krajowi nie 
pozostaje nic, jak  tylko p ragnąć, ażeby nie 
odstąpili pod żadnym warunkiem od swoich 
żąd ań , chociażby naw et miało to dopro­
wadzić do zupełnego w ystąpienia ich z rady 
państw a. Raz przecież potrzeba koniecznie 
rozprawić się stanowczo z temi uzurpato­
rami przywilejów konstytucyjnych i przeko-i 
nać ic h , że Galicja nieda się już dłużej ! 
ciągnąć jak bydlę na ich postronku cen­
tralistycznym . Dość już kłanialiśm y się 
napróżno, teraz potrzeba stanąć okoniem 
i zmusić tych panów, ażeby nam się 
kłaniali.

Co do programu p. Ziemiałkowskiego, 
z którym zapoznaliśmy już naszych czytel- i 
ników, dowiaduje się „Presse" wiedeńska ! 
że nie ma to być właśeiwie program  koła 
polskiego, lecz tylko pryw atny list Ziemiał­
kowskiego , który został mu wykradziony 
i bez jego wiedzy i woli ogłoszony, Nie- 
chcemy jednak ani przypuszczać naw et, by 
doniesienie to miało być prawdziwe i obsta­
jem y tak  w interesie kraju jak  i delegacji 
naszej p rzy tem , że program p. Ziemiałko­
wskiego jest rzeczywiście programem całego 
koła polskiego. __________

 ̂ Pau Bismark tak  się zmęczył swoją 
funkcją kanclerza związkowego' i trudam i 
ministerstwa, że podobnie jak  po kampanji 
przeszłorocznej uczuł potrzebę usunąć się na 
chwilę z oczu zbyt ciekawej Europy i w ciehem 
ustroniu na Pomorzu wypocząć nieco na 
swoich laurach, poruezając tymczasowo pre- 
zydencję w radzie związkowej panu Friesen. 
Języki złośliwe posądzają go, że chce on 
tylko stać się niewidzialnym dla pewnych 
posłów, którzy mogliby mieć szczególne po­
wody do szukania je g o ; ale któżby temu 
uwierzył ? Panu kanclerzowi potrzeba isto­
tnie chwilowego wypoczynku, ażeby mogły 
dojrzeć swobodnie nowe plany owej polityki, 
która obrała sobie „krew i żelazo" za godło.

Wieści o poruszeniu przez Francję na 
nowo projektu kongresu europejskiego, za­
przeczają teraz ze wszystkich stron, chooiaż 
i tak w ątpić wypadało, by przy dzisiejszem 
naprężeniu stosunków politycznych w całej 
Europie mógł kto przypuszczać podobieństwo 
takiego kongresu.

Wczoraj zaprzeczył temu telegram pół- 
urzędowy z P a ry ż a , a teraz zapewniają także 
z W iednia, że ani do Austrii ani do żadne­
go innego rządu niewyszło w tym duchu 
z Paryża jakiekolwiek wezwanie, i że także 
między Londynem i Paryżem nieodbywały 
się dotąd żadne rokowania w tym względzie.

Depesze z Rzymu sięgają do 3. b. m., 
i pokazuje się z nich, że miasto było do tego 
czasu spokojne i w ogóle zbyt mało okazy­
wało chęci do powstania. K urya rzymska 
sądzi, że wojskowe jej siły wystarczą do 
położenia tam y zaburzeniom w prowincjach.
Z tem  się zgadzają nawet doniesienia te legra­
ficzne z Florencyi. Aquapendente, owe po ­
graniczne miasteczko rzymskie, k tóre naj­
przód opanowali Garibaldziści, zostało znowu 
zajęte przez wojska papiezkie, a chociaż w 
prowiucyi Viterbo uwijają się jeszcze powstań­
cy, to w mieście Viterbo niezostała dotąd 
spokojność zakłóconą.

Garibaldi — jak donosi „Diritto,, — 
chciał istotnie 2. b. m. wymknąć się z Ka- 
prery, w tym celu usiłował dostać się na 
parostatek płynący do Liworny, ale został 
aresztowany i odwieziony r  powrót do Ka- 
p re ry ; jestto dowód, że wi -toino' s o pilno­
waniu wyspy przez okręta włoskie nie była 
fałszywą. Być może, iż z Aleksandryi do­
zwolono mu wolno i bezwarunkowo powrócić 
na Kaprerę, ale to pewna, że choeiaż nie 1 
uwięziony jest on przecież więźniem rządu 
włoskiego. Im bardziej jednak rząd przesz­
kadza Garibaldemu przeprowadzić plany 
jego względem Rzymu, tem bardziej u tru ­
dnia on sam sobie sytuacyę i w końcu 
będzie mógł chyba tem usprawiedliwić się 
przed krajem , że wykona sam to, czego i 
pragnie Garibaldi. We Florencyi też obie­
ga pogłoska, że wojska włoskie przekroczą 
wkrótce granicę rzymską. Źe Ratazzi 
proponował Napoleonowi rewizję konwencyi 
wrześniowej, to potwierdzają teraz powszech­
nie. Ma iść przytem o odstąpienie Włochom

całego terytorjum papieskiego z wyjątkiem 
tylko Rzymu. Także paryska „Liberte" po­
wiada, że włoski poseł Nigra, k tóry  temi 
dniami odjechał do Biarritz, m a rozkaz 
oświadczyć Napoleonowi, iż Ratazzi nie mo­
że już dłużej trzym ać na wodzy partji ru ­
ch u , i że stanowcze rozwiązanie kwcstji 
rzymskiej stało się nieodzownem.

„Ruski Inw alid" wystąpił w ostatnich 
czasach znowu z bardzo czułym artykułem , 
niosącym potuchę i nadzieję wszystkim nie- 
podlegającym knutowi moskiewskiemu szcze­
pom sławiańskim, z wyjątkiem  naturalnie 
Polaków, których nazywa „niesławiańskiem i 
Sławianami, stojącym i jako  potwór pośród 
św iata sławiańskiego". Czy też spodziewał 
się Dzingishan lub Tamerlan, że potomko­
wie ich hord, które pustoszyły ziemie sła- 
wiańskie, staną się kiedyś tak  gorliwym i 
S ław ianam i! Kto się chce dowiedzieć, jak 
daleko radaby sięgnąć opiekuńcza ręka ba­
tiuszki wszechsławiańskiego, niech tylko 
przeczyta wspomniony artykuł „Inw alida", 
wylicza on tam bowiem wszystkich, kochane 
dziateczki swoje, zacząw szy od Czechów, a 
skończywszy na Czarnogórcach, i każdemu 
z nich jak  dziadunio daje po pierniku, ażeby 
nie p łakały . Najbardziej zaś boleje teraz je ­
go serce dziadowskie nad nieszczęśliwą 
oświatą bułgarską, k tórą gnębią Turcy, a 
poszturkują przeniewiercy sławiańszczyzny 
Polacy, którzy jako renegaci służą w szere­
gach muzułmańskich. Doprawdy, artykuł ten 
jest tak  rozczulający, że może każdego — 
Moskala do łez poruszyć-

Między Stanam i Zjednoczonemi Ame­
ryki północnej i H iszpanią przyszedł już do 
skutku k on trak t sprzedaży wyspy K u b y ; 
unia nabyła ją  za 100 milionów piastrów, 
które m ają być w ypłacone w kilku ratach 
rocznych.

Polacy w  radzie państw a.
Delegacja nasza we W iedniu mimo 

wszelkiego przym ilania się stronnictwom nie­
mieckim nie mogła dotąd żadnych prawie osią­
gnąć rezultatóyp, bo sankcjonowanie uchwały 
względem języka wykładowego w szkołach 
i ustanowienie rady szkolnej zawdzięczać 
należy uległości delegatów naszych dla mi­
nisterstw a obecnego. Ile  razy zaś polscy 
delegaci jak ikolw iek  uczynili wniosek lub 
poprawkę odnoszącą się do rozszerzenia praw  
autonom icznych, tak  często Niemcy wręcz 
je  odrzucali.

Dotąd jednak były tylko podjazdowe 
w a lk i, podczas gdy walna bitwa stoczy się 
przy obradach nad zmianą konstytucji luto­
wej. Tu dopiero przeciwnicy staną z otw artą 
przyłbicą, w ściśniętych szeregach i walczyA 
muszą ząb za ząb aż do upadłego, bo 
grana lub przegrana na  tem miejscu roza/fzy*1 - ; 
ga o ostatecznem stanowisku delegacjr- na­
szej do rady a kra ju  do Monarchji. Hafcfem 
tej zaciętej w alki będzie c e n t r a l i z



lub a u t o n o m j a ,  p rzew aga Niemców lub 
rów noupraw nienie narodow e.

Do w a lk i tej zbliża się  rad a  co raz 
bardziej, gdyż p ro jek t o rep rezen tacji p ań ­
stw a przyszedł już pod obrady w ydziału  
konsty tucyjnego. W ydział ten  jest p rzew aż­
nie  złożony z cen tralistów , więc ła tw o stać 
się  m oże, że pro jek t przyjęty we w ydziale 
ty m , upadnie w  pełnej r a d z ie — jednakow oż 
ze względu na sk ład  izby przew idzieć można, 
że autonom iczne żądan ia  polskich i słow iań­
sk ich  delegatów  trafią na najzaciętszą opo­
zycję połączonych stronnictw  niem ieckich, 
chyba że rząd  w yw dzięczając się delegacji 
naszej — popierałby w zam ian w nioski
antonom istów .

Owoż na posiedzeniu w ydziału  konsty  
tucyjnego z dn ia  2go b. m. obradowano nad 
§. 11. tegoż pro jek tu , k tó ry  wylicza special- 
nie zakres d z ia łan ia  rady  państw a, w sku tek  
ezego w szystk ie niew ym ienione tam że p rzed ­
m ioty n ależą  do kom petencji sejm ów k ra jo ­
w ych. D la  ważności przedm iotu podajem y §§. 
dosłow nie ja k  n astępu je :

Zakres działania Rady państwa obejmuje 
wszystkie sprawy, odnoszące się do praw, obo­
wiązków i interesów wspólnych wszystkim 
królestwom i krajom reprezentowanym w R a­
dzie państwa.

Należą zatem do zakresu Rady państw a:
a) Roztrząsanie i przyzwalanie tra k ta ­

tów handlowych i tych traktatów  państw a , 
które państwo lub jego części obciążają, lub 
pojedyńczych obywateli obowiązują, lub nako- 
niec pociągają za sobą zmianę  ̂ terytorjalną 
królestw i krajów w Radzie państwa repre­
zentowanych.

b) W szystkie sprawy, które odnoszą się 
do sposobu tudzież porządku i czasu trw ania 
obowiązku służby wojskowej, a w szczegól­
ności coroczne przyzwalanie na pobór rekru ta.

c) Ustanowienie preliminarzów budżetu 
państwa a w szczególności coroczne przyzwa­
lanie na pobierać się mające podatki i o p ła ty ; 
sprawdzanie rachunków państwa i rezultatów

manipulacji finansowych, udzielanie absolu- 
torjum , zaciąganie nowych pożyczek, konwer­
sja istniejących długów państw a, przedaż, za­
miana i obciążanie nieruchomego m ajątku 
państwa i w ogóle wszystkie sprawy finansowe 
wspólne królestwom i krajom w Radzie pań­
stw a reprezentowanym.

d) Uregulowanie systemu m onet, pie­
niędzy i banknotów, spraw celnych i handlo­
wych, tudzież telegrafów, poczt, kolei żelaz­
nych, komunikacji morskich i innych.

e) Ustanowienie zasad prawodawstwa 
dla kredytu i przemysłu, tudzież prawodawstwa 
względem m iar i wagi.

fj Ustawodawstwo o rzeczach dotyczą­
cych praw a o osiedleniu, stowarzyszeniach i 
zgromadzeniach, prasy i wyznań.

gj Uregulowanie zasad nauczania na uni­
wersytetach i akademiach technicznych.

h) Prawodawstwo cywilne i karne o ile 
nie dotyczy przedmiotów które na podstawie 
ordynacji należą do zakresu działania sejmów
krajowych.

i) Organizacja władz sądowych i ad­
ministracyjnych i ustanowienie odnośnych po­
wiatów.

k) Ustawy do przeprowadzenia ustaw 
zasadniczych »państw a, względem władzy sę­
dziowskiej, rządowej i wykonawczej, tudzież 
trybunału państwa wydać się mające i tam  
powołane-

§. 12. postanawia dalej:
W szystkie inne przedmioty prawodaw­

stwa, w poprzednim paragrafie nie zastrzeżone 
wyraźnie na rzecz Rady państwa, należą 
do zakresu sejmów krajowych królestw i k ra ­
jów  reprezentowanych w Radzie państwa, i 
będą załatwiane konstytucyjnie w tychże sej­
mach i z innemi.

Rozprawy które się nad tym paragra­
fem rozpoczęły były bardzo żw aw e i dają 
nam równocześnie obraz przyszłych obrad 
w radzie określając stanowisko centrałów  
jakoteż i naszej delegacji, która przecież w  
tej sprawie nieustąpi , lecz bronić będzie

praw  naszych  narodow ych. Bez jej zaś przy­
zw olenia , zm iana ustaw y lutow ej nie może 
przyjść do sk u tk u , bo do tego po trzebna jest 
w iększość dwóch trzecich części głosów.

W  ciągu rozpraw  w im ieniu  Polaków  
zab ra ł głos dr. Z y b l i k i e w i c z  uderzając 
w  m owie swej przeciw centralistycznym  d ą ­
żnościom Niemców. P rzyzw ał on im do p a ­
m ięci, że A ustrja zagrożoną jest przez dwa 
m ocarstw a pierw szorzędne, k tó re  łatw o u d e­
rzyć na n ią  mogą i że przeto konieczne je s t 
w celu staw ian ia  obrony tym  nieprzyjacie- 
lom zaspokojenie narodow ości i żądań  auto- 
nom icznyoh w najrozleglejszych gran icach . 
N iem cy są  m niejszością w A ustrji, gdyż obok 
nich znajdują się 20 mil. innych narodow o­
ści. Niem cy uciem iężali ta k  długo te  n a ro ­
dowości, iż w tej grożącej chw ili konieczną 
je s t zm iana dotychczasow ego kierunku.

P .  K u r a n d a  w imieniu Niemców wy­
stąpił przeciw zarzutom Zyblikiewicza, twier­
dząc, że choć istotnie dwa sąsiednie mocarstwa 
zagrażają A ustrji, toć jedno z nich szczegółowe 
zamiary ma li na kraj, do którego należy po­
przedni mówca. Jeśli nam ciągle prawią o zgo­
dzie i pojednaniu, to pewnie nie Niemcy od­
pychają ją ,  lecz kraj najbardziej w tej chwili 
zagrożony (Galicja) nie powinien stawiać tak  
daleko sięgających żądań. Skłaniamy się do
rozszerzenia autonomii sejmów, aczkolwiek prze­
konani jesteśmy, że każda cząstka autonomii 
udzielonej Galicji wzmaga tylko nienawiść pół­
nocnego sąsiada i przyspiesza nieporozumienie 
między A ustrją  i Rosją. Niemcy znajdują się 
wprawdzie w mniejszości, lecz żadna z innych 
narodowości nie stanowi również większości 
w obec Niemców. Szczególnie niepowinni wywo­
ływać tej kwestji Polacy w Galicji. R ada pań­
stw a w ciągu teraźniejszej sesji z powodu 
swych pojednawczych i przychylnych przekonań 
ani słowem nie wspomniała o owem licznym i 
żywotnym szczepie, którego w Galicji majory- 
zują, nie mówiła o narodowości, która pod • 
czas ubiegłych la t bardzo licznie reprezento­
waną była w radzie państwa. To jest dostate-

Zjazd w  M oskwie
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JU LIAN KLACZKO.

i i i .
( D o k o ń c z e n ie ) .

Jeżeli pozostawiony będzie własnym n a t­
chnieniom , gabinet petersburski zachowa poli­
tykę wyczekującą i powierzy sprawę czasowi, 
temu wielkiemu swojemu sprzymierzeńcowi, 
któremu zresztą będzie przychodził w pomoc 
dobrze obliczonemi poruszeniami. Będzie czuwał 
przedewszystkiem , ażeby państwo Habsburskie 
nie mogło się ukonstytuować silnie i prawidło- 
WOł  - i  będzie sobie dalej wyprawiał kongre­
sy naukowe, wystawy etnologiczne i zacieśniał 
moralne węzły ze Słowianami. Będzie coraz 
bardziej podjudzał Czechów , Rusinów, Kroatów; 
będzie stawał w ich obronie, będzie wspaniało­
myślnym pośrednikiem; będzie protegował A u­
s tr ją , będzie nawet jej przyjacielem i utworzy 
sobie silną p artją  w rządzie. Czyż już i dzisiaj 
nie ma w Burgu partji rosyjskiej, której n a ­
czelnikami mianuje opinja publiczna hrabiego 
Mensdorffa i zwycięzcę z pod Custozzy ? Ta 
p a rtja  chce za jakąbądź cenę pozyskać p rzy ­
jaźń c a ra , w razie potrzeby poświęcić nawet 
dlań G alic ję , w nadziei, że zyska protektora, 
otrzyma pokoj i „ocali re sz tę !...“ Czy rozpo 
cznie kroki zaczepne , czy temporyzować będzie; 
czy zawezwie bożka Marsa , czy bożka Chronosa, 
Rosja zawsze zarówno je s t pewna, że dojdzie do

swego ce lu , że jedneg0 pięknego dnia pochłonie 
A ustrją  w porozumieniu z Prusam i, — a wte­
dy co się stanie ze światem ? Co się stanie 
z równowagą, wolnością i cywilizacją Zachodu? 
Co pocznie F rancja?  Czy zgodzi się na to 
„upośledzenie rasy łacińskiej,“ o którem mówił 
już stary  książę Meternich w chwili skonania? 
Albo czy będzie usiłowała naprzeciw dwom 
wielkim aglomeratom, wszechgermańskiemu i 
wszechsłowiańskiemu, postawić wielki aglomerat 
wszechromański ? czy zechce annexowae W ło­
chy i H iszpanją ? Będzież to rzecz m ożebna, a 
choćby tylko pożądana ? A stare i zniewieścia- 
łe społeczności południowe będąż w stanie 
tworzyć przeciwwagę względem twardych i su­
rowych ras północnych ? . . .

Gdy się rozważa w ten  sposób straszne 
położenie, jakie dawnej monarchji Habsburgów 
zgotował cały szereg błędów i nieszczęść, gdy 
się widzi jak  ona kroczy to  prędzej to wolniej, 
lecz fatalnie ku rozkładowi i ru in ie , mimowol­
nie prawie nastręcza się pytanie: czy nie było- 

, by lepiej dla A ustrji radzić się tylko własnego 
I  niebezpieczeństwa i spróbować śmiałego kroku. 

Gdyby też zamiast oczekiwać zabójczych skutków 
propagandy panslawistycznej zażądała z niej 
rachunku u jej sprawcy, a wyprzedzając go 

| działaniem zaczepnem, przeniosła wojnę w jego 
granice, na punkt najsłabszy państwa carów! 
Prosimy nie przerażać się ta k ą  hipotezą , w każ­
dym razie tak  nieprawdopodobną; prosimy 
wpośród smutków i ciemności, jakiem i nas 
rzeczywistość o tacza , dozwolić myśli tej wy­
cieczki , pozwolić na ten błysk chwilowy! G dy­
by więc A n s trja , dopokąd jeszcze resztą sił

rozporządzać może, a uwaga Zachodu nie jest 
jeszcze odwróconą kwestjami wewnętrznemi, — 
zwłaszcza społecznem i, które także na widno­
kręgu groźnie występują — gdyby A ustrja  od­
wołała się do Pana Zastępów przeciw swemu 
głównemu nieprzyjacielowi, który ją  chce wy­
kluczyć ze świata słowiańskiego, ostatniej dla 
niej po utracie W łoch i Niemiec ucieczki, m ia­
łaby w tych srogich zapasach za sprzymierzeń­
ca T urc ją , której ten sam los zagraża , W ęgry, 
o których zapale wątpić nie m ożna, a nawet 
P o lska , jakkolwiek pognębiona, byłaby w tym 
razie nie m ałą dla niej pomocą. A  Europa, 
Europa cywilizowana, Europa chrześciańska, 
liioglażby zostać obojętną lub nieczynną w chwiii 
tak  uroczystej, w którejby się rozstrzygały 
losy rodu ludzkiego? Wolnoż wątpić o Francji,
0 tej Francji, k tóra bardzo późno, ale za to 
zupełnie porzuciła swoje przeciw A ustrji uprze­
dzenia? Chciałażby A nglja popierać Moskala, 
który siedzi już w Taszkendzie i Samarkandzie
1 zmierza do Stam bułu? Nakoniec Niemcy, 
Niemcy nawet pruskie (skoro niema już innych) 
zapewnione raz od strony R e n u , zabezpieczo­
ne od ponowienia roszczeń habsburskich do 
G erm anji, uie miałażby wielkiego interesu, in­
teresu żywotnego w utworzeniu państwa pośre­
dniego , prawdziwego państwa wschodniego 
(Ostreich), i obowiązku w imię cywilizacji, 
ludzkości i Niem iec, przeszkadzać zwiększeniu 
się sąsiednego mocarstwa, juz i tak strasznego, 
a  które chce panować „od Oceanu Spokojnego 
po A d rja ty k . . . “

A ustrja  wyszedłszy z walki zwycięzko, 
nietylkoby samo bezpośrednie niebezpieczeństwo



cznym dowodem, iż niechcemy wszczynać nie­
snasek, ale niechcemy też aby nas prowokowano. 
Autonomia i narodowość nie je s t jedno i to 
samo. Pierwszą używają częstokroć do gnębie­
nia drugiej jeźli ta  w sejmie znajduje ° się w 
mniejszości. Mówca, oświadcza się za pewnemi 
ustępstwami na rzecz sejmów, o ile te odpo­
wiadają przyrzeczeniom mowy tronow ej; lecz 
ehce on znać granicę dokąd one idą, dla tego 
uważa za konieczne, aby przeciwna strona ja ­
sno powiedziała, czego żąda. aby wiedzieć, czego 
się trzymać.

Prócz K urandy występy wał przeciw mo­
wie Zyblikiewicza i p. S c h i n d l e r ,  utrzym u­
jąc  , źe i decentralizacja nie daleko doprowa 
dziłaby A ustrji. Na zarzut Zyblikiewicza, czy 
też żyjący w państwie austrjackiem  Niemcy, 
w liczbie 7 — 8 milionów sami przedstawiać 
chcą m onarchię, odpowiada p. Schindler, że 
żaden z innych szczepów nieprzewyższa Niem­
ców ani co do liczby ani co do cyw ilizacji, 
oświaty i produkcji, i że tylko życzyć może 
innym narodowościom jak  n. p. Polakom , Cze­
chom i Słoweńcom, aby one również uważali 
się za przedstawicieli państwa nie zaś za 
przedstawicieli idei po za obrębem monarchji 
będących.

T akie ustępy  przyniosły  nam  dzienniki 
w iedeńskie z ostatn iego posiedzenia w ydziału 
konstytucyjnego. — Mowa Zyblik iew icza znaj­
dzie w całym  k ra ju  silny  od g ło s , bo w ypo­
w iedziała  dosadnie i jęd rn ie  to ,  co ogólna 
opinja od tak  daw na uw aża za słuszne. T y lko  
antonom ja i rów noupraw nienie narodow ości 
w ybaw ić może A u strję , a  jeżeli K uranda 
uczynił uw agę , źe Rosja zag raża  tylko G a­
licji , to w ykaza ł ca łą  sw ą niedorzeczność 
bo z G alicji jeden  k ro k  ty lko  do innych 
słow iańskich dzierzaw  austrjack ich . Bez 
Galicji A ustrja  przestaje być pierw szorzęd- 
nem  p a ń s tw e m , gdyż w  tej sam ej chw ili 
zagraza  drugie  sąsiednie  państw o zaborem  
niem ieckich prow incji. Pogróżka zaś z R usi­
nami je s t jeszcze w iększą  śm iesznością , bo 
jeżeli d la  kogo to  Rusini z tendencjam i' mo-

skiew skiem i niezaw odnie d la  A ustrji więcej 
są  niebezpiecznem i ja k  d la  nas.

W pierw szym  tym  a tak u  b ra li udział 
ty lko  cen tra liśc i, obaezym y, ja k  się z a p a ­
tru ją  na autonom ię tak  zw ani autonom iści, 
i czy również odmówić by chcieli ludom 
A ustrji upraw nione ich praw a. W  tak im  
bowiem razie wypadałoby naszym  delega­
tom sprzeciwić się w szelkim  zmianom, a ty lk o
ustępstw o poczynić za ustępstw o a  w tenczas 
byłoby to istotnie u ty lita rn ą  polityką.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W ydzia ł k ra jo w y , w  k tó re g o  im ien iu  re fe re n t  

p. G ro ch o lsk i ta k  zap a lc z y w ie  s p rz e c iw ia ł  s ie  w y d a ­
n iu  ja k ie jk o lw ie k  in s tru k c y i d la  g m in , k tó re  w ła śn ie  
w ch o d z iły  w  ż y c ie  i d la  k tó ry c h  p o d o b n a  in s tru k c ja  
b y ła  k o n ie c z n o śc ią , ro z se ła  te ra z  g m in o m  c z y  też  radom  
pow ia to w y m  n ie  w iedzieć [w ja k im  c e lu  m a lo w a n y  
h e rb  k ró le s tw a  G alicy i, L o d o m e ry i i t . d . C zy  m o że  
h e rb  te n  s łu ż y ć  m a ja k o  w zó r d o  g u z ik ó w  d la  p o - 
lic ii g m in n e j lu b  p o d o b n e j o zdoby  ?

W c z o ra j p rz y trz y m a n o  na  u licy  d o m in ik a ń ­
skie j ch ło p ca  od  rzem ieś ln ik a , k tó ry  u  p rz e k u p k i w y ­
d ać  c h c ia ł p o d ro b io n e  d z ie s ięc io cen tó w k i.

Pom im o usiło w ań  rz ą d u , a b y  j ę z y k  p o lsk i 
z a p ro w a d z ić  w  u rz ę d a c h  , n a p o ty k a m y  u iz ę d n ik ó w  
P o lak ó w , k tó r z y  s t ro n y  in te re so w a n e  p o  n ie m ie c k u  
t r a k tu ją . W ypad ło  m i p rz e d w c z o ra j o d d ać  p o d a n ie  

o p ro to k o łu  w  są d z ie  k ra jo w y m , i g d y  p ro sz ę  , a b y  
j e  p r z y ję to ,  p a n  p ro to k o lis ta  S. r z e c z e :  N ac lim ittag  
um  ,i U h r— p y ta m  co to  z n acz y , p o w ta rz a  m i d ru g i  ra z  
um  U h r N a c h m itta g . O b u rzo n y  ta k ą  p o n ie w ie rk a  —  
tłu m aczę , że  je s z c z e  11 g o d z in a  n ie  w y b iła  —  w iec 
p o d a n ie  w in n o  b y ć  p rz y ję te .

Z ryw a - s i ę  p an  S . i w  sp o só b  n ie w ła ś c iw y  
u rz ę d n ik o w i, p o d a n ia  p rz y ją ć  n ie  chce . T a k i  o p ó r  
n a s trę c z a  m i p y ta n ie , c z y  u rz ę d n ic y  p o sta n o w ie n i 
d la  p u b lic z n o śc i, c z y  p u b liczn o ść  d la  u rz ę d n ik ó w ?

* W  K ra k o w ie  w n o c y  z 2. na  3 b. m . popełn iono  
m o rd e rs tw o  p rz y  u licy  sz p ita ln e j w  d o m u  p o d  .R a ­
k iem "  p ra w d o p o d o b n ie  w  p o łą c z e n iu  z ra b u n k ie m . 
N a p ie rw sze m  p ię trz e  m ie sz k a ła  tam  w  o d dzie lnym  
p o k o ju  s ta ru s z k a  p . Ź y ch o w iczo w a z G ro tó w , k tó ra

zażegnała. prowincje polskie , któreby w walce 
Rosji w ydarła , mogłyby jej dostarczyć nowego 
żyw iołu, wrócić chociaż w części ów pierwia­
stek czynu i siłę popędu , którą czerpała dawniej 
w  swem stanowisku we Włoszech i Niemczech. 
Połączenie trzech koron W ęgier, Czech i Po l­
ski które w X V  wieku sprowadzone było 
chwilowo przez działanie prawa feudalnego, 
prawa dziedziczności monarchicznej , mogłoby 
stać się teraz trwałem dziełem polityki opar­
tej na prawie tegoczesnem , dziełem woli naro­
dowej i interesów europejskich. Prawdę mówiąc, 
takie tylko połączenie trzech koron pozwala 
jeszczo pojmować państwo pośrednie pomiędzy 
Rosją a Niemcami zjednoczonemi; lecz państwo 
tan. ukonstytuowane rozdzieliłoby je  terytorjal- 
m e stanowczo i skutecznie i tworzyłoby istotną 
przeciwwagę tym  dwom aglomeratom , mającym 
równe dąznzści do rozszerzenia się i' zaborów.

w3 i sprawiedliwa równowaga stanęłaby tym 
sposobem pomiędzy państwami, a tyle ludów 
młodych i uzdolnienia pełnych zostałoby zacho­
wanych dla cywilizacji zachodniej

Złudne m arzenia; u to p ie ,' dla których 
niema miejsca w naszym wieku 1. . .  Niestety! 
wiemy to az nadto; ale widząc jak  jedna 
z najczarniejszych katastrof zagraża rzeczypo- 
spolitej europejskiej, coż innego uczynić może 
sumienny pisarz, jak oznajmić niebezpieczeństwo 
i konklndować hipotezą i życzeniem ku dobre­
mu ? Hipoteza je s t może złudną tylko dla tego 
że św iat nie ma już ideału , a życzenie zdaje 
się pobożnem (pieux), bo czasy są bezbożne.

z w y k ła  c h o d z ić  n a  p ie rw sz ą  m szę p rz e d  ś w i te m . 
D ziś n a d  ranem  zn a lez io n o  j ą  u d u sz o n ą . Ś led z tw o  
k tó r e  s ię  o d  ra n a  p ro w ad z i, n ie  p o zw a la  n am  p o d a ­
w ać w ięce j sz czeg ó łó w  o  ty m  w y p a d k u , k tó r y  d o  
sa m eg o  p o łu d n ia  g ro m a d y  c iek aw y c h  śc ią g a ł  na  
u licę  szp ita lną .. Z w łok i n ieboszczk i z a b ra n o  d la  z r o ­
b ien ia  ś le d z tw a  sądow o  le k a r sk ie g o . P . Ź ycho w iczo w a 
u chodziła  z a  b a rd z o  b o g a tą , tu d z ie ż  m n iem an o , że  
n o si p rz y  so b ie  z n a c z n e  ^p ien iądze  w  p a p ie ra c h  k r e ­
d y to w y c h . B y ła  o n a  b e z d z ie tn ą , a  p o  je d n y m  b r a c ie ,  
k tó ry  u m a rł p r z e d  k ilk o m a  la ty , o d z ie d z ic z y ła  ta k ż e  
m a ją te k .

. » W yszy tu jem y  w w ied eń sk im  „ F re m d e n b la tt"
z d . 3. b. m . że  dw óch  n ie b e z p ie c z n y c h  g ra c z y , 
k tó rz y  w  m aczk a  fa łszy w ą g r ą  zg ra li ja k ie g o ś  w ę ­
g ie r s k ie g o  fa b ry k a n ta  n a  793 z łr .  i d w a  n a p o le o n - 
d o ry ,  ś le d z i p o lic ja  w iedeńska , że  c i g r a c z e  z o w ia  
s ię  J a n  S zw ed z ick i i U lan ieck i. S m u tn a  to  rz e c z  d la  
ro d z in  ty ch  p a n ó w , w y c z y ta ć  p o d o b n ą  n o w in ę  , 
sm u tn a  d la  k ra ju , że  p o lsk ie  n azw isk a  są  ce lem  p o ­
sz u k iw a ń  p o lic y jn y c h  — d la  te g o  ra d z i l ib y ś m y , a b y  
w  ta k ic h  ra z a c h , s ta rszy  z ro d z in y  czu w a ł n ad  p o ­
s tę p k a m i ta k  n iem o ra ln e j m ło d z i —  b o  każd y  P o lak  
c z y  R u s in , c z u je  s ię  b y ć  d o tk n ię ty  ta k ą  p o n iew ierk a  
n azw isk  w  n iem ieck ich  d z ie n n ik a c h .

* Z e sz łe g o  m iesiąca  p o d czas  tra n sp o r tu  k ilk u  
re m te n tó w  w ło śc ian  z T o rs k ie g o  do  U śc ie c z k a  p rz e z  
ża n d a rm a , j e d e n  z e sk o rto w a n y c h  u r lo p n ik  rz u c ił  
się  n a  teg o ż , u s iłu ją c  g o  ro z b ro ić , p rz e z to  ż a n d a rm  
zm uszony  z o s ta ł  u ż y ć  b ro n i, w s k u te k  c z e g o  u r lo p n ik  
o d n ió sł le k k ą  ra n ę .

*  W iktor Grochowalski,  uczeń  2 g ie j k la s y  
g im n az ja ln e j, b lo n d y n , o k rą g łe j  tw a rz y , k r ę p y ,  m ó w ' 
b ieg le  p o  p o lsk h  i fra n c u z k u  — ro zu m i p o  n ie m ie c k u , 
z b ieg ł z d o m u  ro d z ic ie ls k ie g o . U b ra n y  w le tn ie j k itli! 
z im ow ych  sp o d n ia c h  i c z a rn e j czapce . K to b y  w ied z ia ł 
o m ie jsc u  je g o  p o b y tu , ra c z y  go o d s ta w ić  d o  d om u 
ro d z icó w  w g m ach u  k a te d ra ln y m  n r . 52.

*  S zan o w n y m  C z y te ln ik o m  n aszy m  d o n o sim y  
żo z e  zm ianą  „ P rz y ja c ie la  D o m o w eg o "  n a  „ T y g o d u ik  
I lu s tro w a n y " , n ie  p o n io są  ż a d n e g o  u sz cze rb k u , a lb o  
w iem  o trz y m y w a ć  b ę d ą  z a m ia s t p ie rw sz e g o  ten  o s ta tn i  
aż  d o  k o ń ca  ro k u .

Spiski i ruchy w  Galicyi. 
Część druga r. 1846.

IV.
(C iąg  dalszy.)

Zaraz za miasteczkiem w pobliżu cmen­
tarza idzie droga dość głębokim wąwozem i tu 
nastąpiło spotkanie; jak  tylko bowiem huzary 
wjechali w ten wąwóz, zaczęli powstańcy, roz­
stawieni na wzgórzach przy drodze szerokiem 
kołem, razić ich silnym ogniem, na który oni 
słabo tylko odpowiadać mogli, gdyż droga była 
zawiana śniegiem i konie co chwila w nim się 
zapadały. Zaraz od pierwszych strzałów padł 
jeden huzar zabity, a sześciu zostało ranionych, 
gdy tymczasem powstańcy prawie żadnej nie- 
ponieśli straty . Spostrzegł się też wnet Lo- 
wenstein, że w położeniu tak  niekorzystnem 
walka była niepodobną, i postanowił przeto wy­
cofać się zbronną ręką napowrót do miasteczka, 
gdzie mógłby zająć lepszą pozycję do obrony. 
Odwrót udał mu się dość szczęśliwie; ale ludzie 
jego byli tak  przestraszeni tym atakiem noc­
nym i wyobrażali sobie tak  licznym zastęp 
powstańców, że pomimo swej przeważającej 
siłyli straci zupełnie ducha i niechcieli pozo 
stać w Narajowie. Najwięcej zaś przyczyniła 
się do złamania odwagi huzarów puszczona 
nagle niewiedzieć przez kogo fałszywa wieść 
alarm ująca, że Brzeżany się pa lą  j że mia. 
sto je s t w ręku powstańców. Przerażony tą  
wieścią Lówenstein mewiedział co począć na 
razie; wreszcie zdecydował się zostawić Narajów

powstańcom, a sam z resztkami swojego szwa­
dronu pospieszył ku Brzeżanom dla połączenia 
się z załogą tamtejszą. W  Brzeżanach niebyło 
naturalnie ani słychu jeszcze o powstańcach, 
ale zato N ara jow , ogołocony tym sposobem 
z wszelkiej obrony, dostał się wcale łatwo 
w ich ręce.

Na tern jednak zwycięstwie skończyła się 
już cała ta  wyprawa, jedyna na całą Galicyę 
wschodnią. Powstańcy bowiem zam iast iść 
ztam tąd zaraz dalej na Brzeżany, powrócili do 
karczmy na Krągłem i udali się częścią pieszo 
częścią wozami do B łotni, gdzie próbowano’ 
jeszcze pozyskać gchłopów dla powstania. Ale 
jak  wszędzie tak  i tu ta j okazaiy się płonnemi 
tego rodzaju usiłow ania, i Wiśniewski posta­
nowił udać się z swoim oddziałem do Pomorzan, 
ażeby połączywszy się tam  z innemi hufcami 
uderzyć z innej strony na Brzeżany. W tym 
samym czasie bowiem, jak  oddział narajowski, 
miał się zebrać także inny oddział w Putotorach 
pod dowództwem byłego kapitana wojsk polskich 
hr. Ignacego Komorowskiego; i istotnie zjechało 
się kilkunastu spiskowych, ale ci niedoczekaw- 
szy się dowódzcy uznali sprawę za przegraną 
i rozjechali się do domu. Napróżno więc^ocze- 
kiwał przez dłuższy czas wiadomości ztam tąd 
oddział Wiśniowskiego w Pomorzanach, aż w 
końcu widząc, że ludność pomorzańska’ zaczy­
nała już przybierać meprzyjaźną względem niego 
postawę, postanowił zaniechać również dalszej 
wyprawy i rozproszył się na wszystkie strony.

(C. <1. B .)



TEATR POLSKI.
W  niedziele dnia 6. października 1867,

HAL.ICA
OMira w 4 aktach, słowa W. W olskiego, muzyka 

Stanisława Moniuszki.
O S O B Y :

Stolnik p - Brodzki. ̂
Zofia, iego córka . . . PnaRudkiewieiówna.
J a n u s z ........................................P- Koncewicz.
Dziemba. poufny Stolnika . .  *
Jon tek , góral . . P. Wojnowsk,.
tr.,lka • • • Pna Kwiecińska.
Dudziarz . . - - p Bukowski.
G o ś c i e  ze szlachty, drużby, (Lui huy, wieśniacy, górale,
góralki, służba Stolnika. Rzecz dzieje się w pr^-e- 

szłem stuleciu.
„ * * P. Jakób  Kajetanowicz wystąpi w roli Dziemoy.

Część urzędowa.
(Konkursa.) Posada kasjera przy głównej 

kasie krajowej we Lwowie (1050 złr.); term. pod. 
do 30. paźdz.; pocztmistrzów w Romanówce i Pod- 
wołoczyskach (13o i 300 złr.); t. p. do 30. pażdz.; — 
kasjera przy głównym urzędzie celnym w Krakowie 
(850 złr.); t. p. do 30. października

C en n ik  g ie łd y  p ie n ię ż . i  t o w .  w e  L w o w ie
z dnia 5. października 1867 

Akcje banku hypot. gslic. płaca 79 złr. Listy 
zastawne kred. gal. płaeę. 79.10. Napoleondor 10 złr. 
Pruskie bilety kasowe płacą 1 .84.— Żyta korzec 150 
fantów effekt z dosypem do 160 funtów 7.50^ na 
Październik, Listopad. Lnianka Rzyj korzec 150 fun­
tów 8 złr. 25 cnt.

Gospodarstwo i przem ysł.
* W skutek udziału w przedsiębiorstwie budo- 

wy kolei żelaznej lwowsko-brodzkiej rozwiązał się 
dom komisowy pod firmą „Semetkowski et Kohn“ ; 
w której miejsce p. W. Semetkowski obejmuje cały 
interes na własny rachanek.

•  P r7,y losowaniu pożyczki loterji z r. 1854, 
trafiły większe w ygrane: serjn 2.295 nr. 30 
złr.; serja' 533 nr. 23 zaś 30.000 złr.

5*./»

T e le g r a f o w a n y  kurs w iedeński.
Dnia 5. października.

M e t a l i k i ......................  . . .
z procent, z maja i listopada 

5*/t Pożyczka narodowa. . . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
AAeje banku wiedeńskiego . . . .

„ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . .

60.000 1 g r e b r o ......................  ......................
| Dukat poiedynczy

<JT3 « S O T B

55

64
81

682
174
1-24
122

5

25

90

| 10
! 80

C en n ik  iz b y  h a n d l. lw o w s k ie j ,
z dnia 4 października.

Dnkat. holenderski . .
Dukat cesarski .
N a p o le o u d 'o r ......................................
Półimperjał ro sy jsk i............................
Bubel srebrny rosyjski . . .
Snbsl papierowy rosyjski 
Talar pruski . . . .  
fłalie listy zastaw, w. a. i' u .
Galie, listy zastaw, m. k S g, 
dalie, obligacje idemniz. > % 
Pożyczka narodowa /  S3 ■ •
Akcje kolei żel aż. galic. \ £  . .

„ Czerniowieckiej .

Dają 1Żądają:
złr. !kr złr. b.-

“1 T 86 u 94
5 191 5 99
9: 96 9 97

101 13 10 28
l i 89 1 95
l! 69 1 72
i! 82 1 85

78 75 79 63
82 68 83 55
65 — 65 88
64 38 65 38

203 50 205 50
109 — 172 —

P r z y j e c h a l i  <l<» L w o w a
dnia 4. październiku.

PP. Br. G o s tkow sk i  Ant., z Wiednia. Ochocki 
J  z Wierzbowic. Podlewski J., z Chomiakówki. 
Rozwadowski E -  z Torówki. Skomor-wski W. z 
Polski. Fontana W „ przeł. powiat., z KńGa. hr. Po- 
nióski A., z K o w a l ó w k i .  Gn.ęwosz A., z Klimkówki. 
Uieiski E. z Lubszy- Polanski K , notarjusz, z Ro­
hatyna. Grohman F-, starosta pens., z Pilzna. Gaw­
ło w sk i  M , porucznik, z z Koszyc. Gnoińsey J. i M., 
z Pottwy. Prószyński J-, " Pomorzan Marnmorosz K., 
adw„ z Stanisławowa. Wiśniewski I., z Kokutkowie. 
hr. K o m a rn ic k i  R., z Złoczowa.

Filia Banku angielsko - austrjackiego
p o d a j e  do wiadomości, źe począwszy od i .  sierpnia 186?

wydaje

ASYGNATY KASOWE
tylko 3

Uwiadomienie.
Z prz\ czyn od podpisanej niezawisłych 

r o z p o c z ę c ie  już ogłoszonego.

Kursu pedagogicznego _
dla kandydatek na nauczycielki
odracza się do dnia 4. listopada b. r. 
oczem uwiadamia sie wszystkie kandy­
datki — Warunki przyjęcia pozostają 
te same; kandydatki z a ś  mniej zamożne 
będa przyjęte b e z p ła tn ie .

HEIM POZAkOWSKA,
wc Lwowie ulica dykasterjalna 

290-1 1. 56 m. 1. piętro.

U l 0 |
12 l0

5,

z ośmiodniowem wypowiedzeniem
i wszystkie w obiegu będące

4 1|2 i 4°j0 z dniem powyższym na 
z ośm iod n iow em  wypowiedzeniem

. 2

2I1-7-?
się zmieniają

m

O głoszen ie .
Począwszy od dnia dzisiejszego temczasowe zniesienie terminów do­

stawy, które ogłoszeniem z dnia 12. maja I8 6 0  r. na e. k. upizywil. 
kolei galie. K a r o l a  L u d w i k a  zaprowadzone było, ustaje, a odtąd 
towary wszelkiego rodzaju i przesyłki pilne przyjmowane i przewożone 
beda bez wszelkich ograniczeń według regulaminu i istniejący c i  ternu-

c c
nów dostawy.

Dyrekcja ruchu c. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika.
Lwów dnia 2. października 1867 . 287-3-3
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Odpowiedzialny red ak to r: Dr. H. Jasieńsk iS .  O s i e c k i ,  wydawca
Czcionkami M .  F .  P o r e m b y .


